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LUDWIK JERZY KERN 

EN 
l01·aj nad ranem dziwny e lałem, 

l · ;i:e Szpalskim w podrół yb łem. 
s ponio y t. w. wiatry. 
w Ojczymi wiedzić tr • 
lskl to ł c~ miodny Ił J.ec, 

teatrów I dnak ..... a ) 

SnUem więc (do dziś wlem dlaczego} 
że Szpalski wziął mnie do auta swego .. 
U de jedy y Sz ls~i a t 
wśr6d literatów. Poprostu szał !) 
I pomknęliśmy. Szpalskiego wóz 
" stronę teatrów lek o nas wi6 t. 

Szpalski mi w czasie drogi dowodził, 
że do teatru nikł z nias ilie chodzi, 

, choćby największym był demolt•atq, 
gł6wnie dlatego, że nie ma n.a to. 

, ''"'Tak na dyskusji miiał nam czas, 
,! „ - a Szpalski ciqgle ~acfsJml 

· w~ońcu miasteczko. (Cóż do cholerf? ... ) 
Miasteczko małe. Teatry cztery! 

ł ulicami wali jak łoto. 

tajemy. SZpałski pyta się: „J)olCąŁt.? 
Dokąd, ach dokąd l - w la -

l te U my jak o l ł ł" 

u qdrzekł I 
teatrów, 

ektakl widzi 

t „ c nie •ml" 

żyl nogf ' 
lszą drogę. 

., 

·oby ·. atel Rózga ma los 

l 

Ponieważ w .. mieście . naszym, 

oby\•;a:tele, i z zaopatrzeniem w 

zwykłq ·wodę krucho i usuwa:-
. uiem nieczystości niebardzo i -

za przeiproszeniem - ani jednej 

ubikacij publicznej niema., po· 

stanowił magistrat postawić je­

szcze jedne teatr Narodowy. Zo· 

na moja , Pela.sio, bardzo się z 

~ego ucieszyła, mówiqc, że czło­

wiek pracy będzie . miał jesz- · 

cze jedno miejsce rozrywkowe, 

··do którego - . nie będzie mógł 

uczęszczać. 

- Już ·są - zzekła - trzy ozy 
t:ltłery tea.try i co z tego? Nie 
llość jest ważna, ale wysokość. 
Wysokość ceny za bilet. 

Myślę, że Pelasia ma melodię 
do przesady. Wcale nie jest tok 
t1 , skorp np. Czyżyk, ja i. mój 
synek dostaliśmy się w. tym ty· 
godniu na prEedstawienie i ko· 
sttowało nas to zaledwie 20 zło­
tych. Za. saamię. Za wstęp nic 
nie nie zapłaciliśmy, bo Caytyk 
dosta t;>Qsee-p rtout od jedne­
go pana, który je posiada dlate­
go, :ż go sta.ć na normal y ·bi-
1 t w pi rwszym rzędizie. 

Sztuka nam się bardżo podo­
bała. Przypomincda trochę ope­
retkę w „Lutni", bo i z muzyką 
była i z chórami, ale :1:a to w ro­
li Maricy czy innego Luksem­
burga występowali nasi krajowi 
„Krakowiac}' i Górale". 

Czyżyk, który kulturę dlq, mas 
posiada, odrazu w pierwszym 
akcie, za.uważył, że Krakowiacy 
lepiej wyszli na przedstawieniu, 
niż w ·refereń'dum. Również, kie­
dy synek mój na widok ciemno­
skórych mężczyzn, ubranych w 

Pt jechaliśmy d lic a rzecftk, 
fechaliśmy kup iasteczek. 

rugim to samo, to samo w trzeci t . 

lą kobiety, sta y I dzieci. 
Poprostu orgia ! mlło patrzet. 

s yac Wi czor iedzą w te trze. 

W każdym miasteczku z wybiciem szóste) 
wszystkie ieszkania zo tają pus e. 
Nikt nie zostaj ~ ieszkaliców w dom11r 
Domu pilnować? A 'P co komu? 
Przecie! i ak nic nle zgi ie z mi ia, 
b wszyscy pos r n rzedsta i nia. 

A Szpalski zęby szczerzy en f.ace: 
„To mój ideał. Teatr dla mas! 

ie ma i1Jż dańych śmiać się z leainz. 
Rozkwit teatru, satyrę zatruł. 
I taki dobry temat się \11Ściekll 
Lecz trudna rada." - tak Szpalski rzekL 
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~trzył Sz 1 kl. \vytęłył 
.,To taki już .leat - wiad 

obcisłe kalesony i koszule,. a 110-

szqcyt::h cattrne warkocze, pisnqł: 
·- .tato, Indianie! - _ wyjc.t.śrtił, ze · 
to nie Indianie, a przedstawicie­
le. b. „Góralenvolku". 

- Paru z nich powiesili -
rzekł i:;zeptem - reszta kapca.mi 
zakopiańskimi handluje. 

Ze sztuki jednak widać było, 
że górale się zajmują gor ymi 
sprawka.mL Juz do Krako ia­
ków przyjechdi tak bimbtowex­
ni, że zataczali si po całej sce· 
nie Następnie herszt ich, jf)se­
uc\on(m „Bryndas", chcitt.ł zg di­
cie cótecakę miejscowego za­
rządcy łyna Panst o eg , ob. 
Basię . kiedy to mu się nie udcrło, 
Góral zamienili swoie kijki "'!'la 
siekierki, i ukr szy Krakbwia-

. kom bytlło, pl 1'2cb.li w las. 

Trzeba z uznaniem przyznać, 

ze Krakowiacy · nutychmia t zor· 
organizowali ORMO z konsynie­
rów i puśdli się w pościg za ban­
dą „Bryndasa" dogcr.niając ich 
przed Zakopanem. 

Ku uciesze Czyżyka, mojego 
synka i mojej własnej, do rozle­
wu krwi bratniej jednak nie do­
szło . Nie doszło - dzięki takty· 
ce pewnego szpakowatego Stu­
denta, który pogodził powaśnio· 
ne per-tie już to przy pomocy 

n:, 

•I I' 

elektryczności, już to przy po~ 

mocy listu od gen. Kościuszki. 

Górale poprawili się, od· 
, dali skradzione bydllo i b. ła­

dnie ślubowali razem z Krako­
wiakami, że jeśli użyją kiedy 
ciupag l kos - to nie dla walk 
bratobójczych, ale dla obrony 
Ojc2yzny i granic ncrd Odrq i Ni­
s . 

. kiedy oipuściUśmy teatr po 
sko • c:!Ollym przedstawieniu:· Czy­
żyk za~ął clmu8hać w ręce. 

'- Co ci to, brucie kochany? 
- · .zapytałem - Oparzył.,,ś ~ię? 

I 

-r Nie - rzekł Czyżyk - To 
od ~klasków. Podobało mi się. 

Przeszliśmy kawałek drogi, a 
przyj~ciel mój ciągnął dalej; 

- :Pouczające przedstcrwienie. 
Wartoby je uprzystępnić·, ażeby 

wszyscy wiedzieli, jak mają 

wystąpić w sztuce, lctórej pre­
miera odbędzie się .19-go stycz­
nia. 

- Myślisz o wyboraC'h? 

- A pewnie - odpa:rł Czy-
żyk - Chciałbym, aby się za· 
kończyły tak szczęśliwie .\ pięk· 
nie, jak ci „Kra:kowiaoy i Góra­
le": w zjednoczeniu i. wspolnym 
działaniu całego narodu .. , 
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Nap1su~a MAGDALENA SAMOZWANIEC 

. \ 

Są ludzie, którym się nie może keśmy później zbadali jedną ... set­
dobrze powodzić. Nie podobają się kę dolarową. Daliśmy jej jadalnię, 
losowi, widocznie mają w rysach a do drugiego pokoju przeniosłem 
coś takiego ... My z żoną właśnie mój tapczan i teraz muszę spać z 
należymy do tego typu osób. Pm- żoną pod jednym sufitem. Stąd zno-
cujemy oboje uczciwie, ja w Urzę- wu wiele kłopotów. Ja chcę wieczo 
dzie Miejskim, żona w.„ myszkach. czorem czytać, żona chce. żeby 
Najpierw hodowała króle, ale swo- światło zgasić, ja znów chcę spać, 
łocz tyle żarła, że to się nie opfa- to ona puszcza radjo, ja chcę li· · 
caio, a poza tym żona jest nerwo- czyć co, komu, gclzie i He? - a żo-
wa, drażniło ją to, że tak wciąż nie zachciewa się figlów - coś 
pyszczkami ruszały, il łapką trzepa- ol<ropnego! A cdotuchnie wszystko 
ły uszy, już nie mówiąc o tym, ze nie w smak. Myszek za nic w świe-
jeden robił za dziesięc1iu„. Więc te- cie nie chce tknąć i kupuje sobie, 
raz hoduje białe myszy. Ona sobie biedula, kiełbasę. Myszki! ją w ząbki 
siedzi. spokojni'e, a myszki za nią kolą! - A myszkd zrobione na1 go­
pracują. Gdy już się dochowa kil- łąbki z sosem pomidorowym, to 

"' ....s,pecjał naszego wynalazku. Goś py 
"'~nego, szczególnie w bezmięsne 

dnj! - Kiedyś byli gośce, wycią­
gnąłem flachę wódy, goście piją i 

O,,ic nie mówią, a ciotuchna, nagle: 
„,Fe!' Fe!" - il wylewa kieliszek na 
podłogę. 

ku podrośI11iętych, to je sprzedaje 
dzieciom szkolnym, ażeby miały co 
starszym wsadzać na noc pod prze­
ścieradło. I wszystko jakoś byłoby 
szło, gdyby nie ciotuchna. 

Zjechało nam to biedne, bezdom­
ne, więc co było robić? Trzeba by­
ło ją przygarnąć. Wszystkiego, bie­
dna, miała po jednej sztu.ce, jedną 
suknię, jeden płaszcz, jeden szal w · 
kratke i ie<ln~ knmbinacię, no. i ia-

- Cóż to - woła IJa głos - ja­
'.kąś „Myszeis" gościom dajecie!". 

Wstydu naim takiego narobiła, 
a tymczasem co? Ot, kilka bobków 
mysich było na dnie flaszki. Głup­
stwo, prawda? A ona zaraz chryję 
z tego urządza. Ale któregoś dnia, 
wchodzę do kuchni', widzę Ctiotuch­
lia s·iedzi w swoim szalu w kratę, 
jakaś osowiała, spuchnięta. 

- Cóż to ciotuchnie kochanej?-. 
pytam · troskHwie. 

- Chora jestem - powiada -
To wasze suszone milęso na przy­
dział tak mi dogodziło . . 

- Napij się ciotka kieliszek wód 
ki i szystko przejdz~ - p ria­
dam jak człowiek. 

Jak to się na mnie spojrzało! -
powiadam wam - bazyliszek to 
"-Zczeniak. 

o. z. z. 
(ORGANIZACJA ZWIEBZJlT ZJEDNOCZONYCH) 

LEW: Ten mysikrólik zaaraża bez:oiec:ze 

świata zwierzecego! 

- Nie wócl~i mE potrzeba - ale 
doktora. Idę się położyć mam go­
rączkę i trzęsie mną, a ten mi od 
wódki wymyśla! 

- Doktora? A kto bude platil? -
odpo_wiadam dowcipni.e. 

- Ja! - odpowiedziała grubym, 
zachrypniętym głosem. 

Doktór przyszedł, pokiiwał ciot­
ką, przewrócił na drugą stronę, k.a 
zał jej się całkiem rozebrać, ażeby 
sitę do reszty zaziębiła. Wyciągnął 
z kieszeni słuchawkę telefoniczną i 
bada - Głupstwo - uśmiecha si~ 
fałszywie - Jeszcze sobie pani do­
brodzika pożyje, ho, ho, jeszcze 
nas pani wszystkiich prześcigme. 
Ale w naszą stronę mruga oczkiem, 
ażebyśmy się zanadto nie martwili. 
A ciotuchna mówi swo.im zachryp· 
niętym głosem: 

- TyJk,o parnie doktorze, jeśliby 
ze mną miało być naprawdę ile, 
to proszę kazać mi księdza sprowa-
wadz>ić. · 

- No, to już ... szepcze poczet· 
wy doktór w naszą stronę - Ostre 
zapalenie płuc i gorączka „gastro­
nQmiczna" w tym wieku„. 

Ciocia ma na ręce złoty zegarek, 
ma także i swoich bratanków, o 
których wciąż wspomina, trzeba 
koniecznie pastarać się, ażeby nam 
go zawczasu ofiarowała ciepłą rą· 
czką. 

- Idź kochanie, - mówię do żo­
ny - Ty tak umiesz z ludźmi ga­
dać, posfaraj się ażeby nam go za 
życia ofiaro' ·ała. · 

Zona wykorzystała moment, kie 
dy ciotuchna bardw sie ile czuła i 
pyta się: 

- Która godzina? 
- Zobacz sama - mówv cdotka 

gasnącym głosem. 

- Eee, to tylko „Schafhausen" 
- mówi żona - i zwykła „czter-
na·stka ", - mogła by nam go ciio­
teczka Qfiarować! 

Odrazu przyszła do siebie: 

- Co? Mój ukochany zegarek, 
a cóż ja bym bez zegarka robiła? 

Zona (ten anioł) głaszcze oiotuch 
nę po ręce: 

- Cioteczko kochana.„ Nie bą· · 
dźmy dziećmi, z docią jest niedo- · 
brze.„ I cóż komu na Tamtym Swie 
cie po zegarku? Tam nie ma anii 
czasu ani przestrzeni... A nam by 
si'ę tak zegareczek przydał... 

Ale ciotka jak rtie wrzaśnie: 
- Wynośeie się trupojady! Zo­

baczycie, że jeszcze was wszyst­
kkh przeżyję; .. 

- Natura1'n.ie, cioteczko, oczywi­
śde„. (moja żona to delikatność 
chodząca) - przedeż oboje o tym 
marzymy„. Pożyje cioteczka i to 
nie kitka lat, ale wieczność całą ... 

Z dotką )Jyło coraz gorzej, przy. 
jęła już Ostatnie Sakramenty, leży 
i dyszy. Więc znów ten anioł dobro 
ci przychodzi do niej i jak do dziec­
ka powiada: 

- Przed śmiercią, cioteczko, na· 
leży rooi.ć dobre uczynki, bo wów­
czas się człowiek odrazu do nieba 
dostaje - zresztą, ktoby się tam 
przejmował... Młodfil i lepsi od cio­
tuchny umierają i d10hrze. To nie ta· 
kie stnszne... ' 

• 

Str. ' 

Dustrowcrla REGINA lfAŃSKA 

C~·otka była zawgze 1'arduJ pobo­
żna, więc moja pani zaczęła z tej 
beczki i to wreszcie poskutkowało. 

- Ciotuchno - powi1ada które­
goś wieczoru - Niech mi ci~)cia da 
ten zegarek, a ja za to dam za du­
szę Cioc·i na trzy śpiewane msze! 

- Gztery! - wykaszlała Ck>tka. 

':;;&_ ~-

I w ten sposób zegarek dostał się 
w nasze ręce - ale cz'y myślicie, 

że długośmy się nim cieszyli? -
Jak się ludzie losowi nie podobają, 

o nic nie pomoże. Przyszło przesi­
lenie i ciotuchna zaczęła pr.zyc.hl"Y· 
dzić raptem do zdmwia. Pierwsza 
rzecz o którą się upomniała to Zlt' 

garek. 

- Gdzi1e mój zegarek? - zawo­
łała już zupełnie zdrowym głosem 

- Kto mi zabrał mój zegarek? 

- Przecież nam go ciot~czka, 

będąc już jedną nogą na T(łmtym 
Swiecie, ofiarowała - zauważyła 
łag,odnie _moja żona. 

~~~~~ 

Podniosła taki! wrzask, nawet słt 
wo „milicja" znalazło sii: w tym ob· 

rzydliwym jazg:oci~. Cóż było ro· 
bić? Trzeba jej było ugarek nrdl.­
cić - i dalej śpimy z żon~ w jed· 
nym pokoju, ciotuchna LU wsz.e-Iki 
wypadek już u nas nie jada, tylko 
na mieście, zegarka dalej nie- mamy, 
a życie nasze toczy si~. jak kfłbek 
szarej wełny drzewnej ... A wszys­
tko dlatego, że mamy oboje buzia­
ki. które losowi nie podpadaj~ 
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Ody szedł ulicą, mężczyźni zdej­
mowali przed oim kapelusze, a ko 
biety kiwały wdzięcznie główką. 
Wstępując do teatru. kina lub re 
stauracji, natychmiast był rozpo 
rnawany i witany przeciągłym; a, 
a, a, patrzcie, patrzcie, przyszedł... 
Ga~ty pisały o nim: na~z znako­
mity„. Na uroczystych alrndem1ach 
czy obchodach podnoszono w pierw 
3zyeh słowach: iaszczycll swoją 
cbecnością ... 

W ponury dzień zimowy znako 
'.'lity ezłowiek stal w oknie swego 
wytwornego mieszkania i bębnił 
palcami w szybę, spoglądając 7 nie· 
efl'!leią tta miasto .. 

- [(latka - mruczał - prawdzi 
wa klatka. Ruszyć się nie mtlżna 
1igdw~ incognito.' Zaraz, psiaht>w, 
poznai<i, wyjadą z tym swoim sza· 
~unkiem, czoJobitnością i namasz• 
czeniem i popsują l~ażdą przyjem• . 
10ść! Ot, np. wczoraj poszedłem z 
pewną młodą aktoreczk_ą d'o małe· 
go zakazanego hoteliku na przed-' 
mieścfu, a tu portier, przeklęta gę• 
ba, po;i:nał odraiu i gnie się w ni­
skim ukionie: uszanowanie, uszano 
wanie, już my tak wszystlrn vrzą­
dzimy, żę będzie mistrz dopra 1dy 
zadowelony„. Oczywiśeie. musia· 

· ł~m zrezygnować z cal i priygody, 
bo w tych warunkach ~ tu rzueił 
okiem wgłęb mie~zJania - ł~t vo 
o plotki, a moja żona„. 

Od-:zedł od okna, zapala ląe p3• 
pierosa. 

- Ta.k, tak - rozmyślął w dil• 
szym ciągu - Ciężkie jest bnern!ę 
sławy i popularności. Ży~ie pry­
watne ulega różnym ograniczeniom 
i ty)~. 

Nagi@_ uśmi~ehnąl się: 
-.. A. gdyby tak pojechać do ja­

ki~jś zakazą1wj dziury? Tam ehy· 
ba nie będę inąny, ą ;)pedie ia to 
parę dni jak zwykły, normalny 
człowi@k? 

I * * # 

PrzetJ •kl•P•lll rozlllłelcay19 długi e. 

geneJc, Sprzedqi idzie bardzo opiesza­

le, ł:lowie• klientów ob•hagqje ty~o 

jedncs sprzedawczyni. 

Jeden z zniecie1pJiwiony•ll klrłllowł"' 
czt'iw zwraca się do kierownika ąkla• 

pw. 

- Dlaczego obywatel nie łt:a(lnga:. 

iujs witc•j sprzed.trwc1yń - JręueJ 

by sala re11sprzedaż? 

- WiMi pan - pada odpowiedź -
gdybyśmy zbył prędko sprzedoll to­

war, za uybko by aię amałeJ1zy1Y za• 

JIClSf• 

GRANICA POPULARNOŚCI 
Wy bór padł na leż:}cy dalt!k() oo 

wszelkich centrów kulturalnych -
Pichci n. 
Już w pl,erwszej enwili po przy­

jeździe okazało się, że przewidywa 
1ia mJs1rza nie bvlv $łuszn~. Po 
prostu - zawlódł się w rachubaeh, 
gdyż i tu goniły go zaeiekawi~ne 
spojrzenia, ci I owi męzczyini uchy 
lali kapelusza, a kobiety kiwały 

wdzięcznie główką. Kiedy 11chylił 
drzwi knajpy, znajdującej się na 
rynku, 1 usłyszał eharakterystycz· 
ny szmer, który go tak prześlado­
wał w wielkim mieście: a, a, a, 
patrz;de. patrzcie, przvszcdL, wy~ 
c<Jfal się natychmiast na ulicę. 

- Do 4'tu diabłów! - zaklął ze 
zdziwieniem. - Ktożhv to myślał? 
W tałdm Pkhcinie?!!' 

FRANCJA. MA Tlł.UDNOSCJ W wYBO ZE PUMJERA 

~ 

I~ lt-

Henryk Tomasz;ewsxi, 

Które o Premiera 9 
STANJStA W SOJECll 

Historia o Swiętoszku 
Swiętosi k jeden, co w swych oczach 
świecznikiem był dl~ reszty stworzeń, 
C:łerpiał, ie ludzkość grzechy toczą, 
2e z tq ludzkościq eoraz gorzej. 

Nie mogąc znieść widoku błota, 
Ni - jak się pławi świat w kałuży, 
Za~nął powieki - oczu wrota -
2eby na zło nie patrzeć dłużej. 

Gdv się od świata lak odgrodził, 
Zyskawszy krąg widzenia ciasny -
Odtąd wewnętrznym okiem wodził 
Tylleo po wnętrzu swoim .:własny_m, 

Tu uJrzał nader różny obr,az 
Od tego, który uJrzeć pragnął: 
Ni clenia cnót - ni śladu dobra, 
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Opodal kościoła spotkał dwi~ 
dziewczynki, które na jego .vidok 
zachichotały, następnie zbliżyły się 
i pięknie dygnęły. 

- p'rzepraszamy bardzo - rze­
kły, dobywając z tecz.~k albumy. -
Chciałybyśmy poi:tros1c o autograf~ 

- Autograf? - zapytał oszoło· 
mi·ony. - Mój autograf? Ależ do­
prawdy panienki, ja jestem ot, ta­
ki sobi~ zwykły urzędnik poczto· 
wy ... 

-- Akurat - zaperzyła się sta~­
sza uczennica. - Niech oa;i nie 
·oszukuje. Jui my dQbrze wiemy, 
k1m pan jest. Taki sławny, znako· 
mity„. -

- Fotografowanv we \Vszystkich . 
pismach - (fodała. dru_ga- r~zem 
ze swoimi cudnvm1 w1erszam1... 

Popularny mąt_ uśmiechnał się t 
napisał kflka -słów w aThumach 
oziewcząt. 

Kiedy oddaliły się bardzo zado· 
wolone. poczuł nagle na sobie czyjś 
badawczy wzrok. 

Obejrzał sję: parę. kroków dalej 
staln dama w gora!skim kapeluszu, 

- To bezczelność! - zawołała 
w stronę znakomitego człowieka. 

- G:o fakiego? 
- To hczczelność! - powtórzy· 

la z wyraźnym oburzeniem dama. 
- L dwo smarkate od ziemi od· 
rosły, a już pierwszych' lepszych, 
obcych mężczyzn zaczepiają! 

- No, obcych - zauwaiył 
mistrz z pewną. urazą - to prze­
sada. Okazu.fe się, że nfo jestem 
bynajmniej taki obcy w tym wa·· 
szym Pichc.inie„. 

- N1e obcy? - pisnęła dama, 
przewracając oczami. - Obcy! Zu· 
pelnic Dbcy! Gdyby było inaczej, to 
już ja bym coś o panu wjedziała! 

Znal(omity człowiek ukłonił slę 
~zarmancko damie: jestem„. tu 
W\'mienił nazwisko i imię. - Z za· 
wÓdu - poeta. A pani, ieśU wolno 
spytać? 

- Ja? - rzekła z godnością pa· 
ni w góralskim kapeluszu. - Ja 
jesttm naczelnikiem Pichcińskiego 
Wydziału Kultury i Sztuki. 

* * * 
W kompcntll pleehoty zna11y był za 

•k101uaoścl do poehlebstw i przesady 
11ere9owlee Gwoździk. 

- To bardzo hrllfdka)waag - pg„ 
łC&ał go porucznik. 

- Tak !est, panie' kaplłaul•· 
- Ni• lestam kapitanem, tylko po-Lee: ccdkiem przyzwoite bagno. 

Jak diabeł ze święconef wody, 
Swiętoszek i duszy swej wyskoczy,I -
I wreszcie, z racji swej przygody, 

n1cznlklem. I jeteli ml Jeszcze raz od· 
- - waży11 1l1t tytułować mnie fałszywie, 

1tanie11 do raportu. Powtórz: kim le~ 

tłem? 

Ner świat otwafły mu się oczyJ - P.orucznlklem, panle kapltaniel 

Rys, Kazimierz t'irus 
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ZYGMUNT FIJAS 

niszczonego ponieinfocl(ie~o mlenia owadu w butelce, ucliwvcilem ln· 
I naraz w nocy rozległ się dźwięk sekta za nogi i grzmotnąłem nim 
jakby czterech rezdeptywanych w kubeł. Niebawem ujrzałem owa-PLUSKWOL 

„Każdy dba G swą rodzinę, leci 
ileż to razy stwierdza z ni-epoko· 
jem, że mime zapewnień lekarza, 
iż nic nie brakuj<! ~rócz troch'i wy· 
poczynku i lepszego odżywienia, 
naibliżsi .i'ego mają dalej cerę b!a· 
dą, są osłabieni i wycier'iczeni! Ni­
komu nie wpadnie jednak do gło· 
wy, że w większości przyczyną 
tego smutnego stanu warunków 
l1igienicznych są pluskwy domowe. 

Obrzydle te owady wysysają 
~złowieka właśnie w czasie jega 
vypoczynku, wypijają krew, wpu­
szczając do zadanej ranki pewien 
jad, w następstwie którego mie.i­
;ce ukąszenia w najlepszym wy­
padku puchnie i czerwienieje, a nie· 
rzadko pojawiają się swędzące 
bąble. Podkreśla my „ w najlepszym 
wypadku", bo pluskwa · może prze­
nieść prątki gruźlicy czyli tak 
zwane laseczniki Kocha, rozsadni· 
kl tyfusu plamistego a także cho· 
roby wenerycznej, którą nazywa­
my potocznie „cesarską" powrot­
ną!" 

Zdania powyższe padały z ust 
jed11ookiiego jeo-omościa, z furią 
conajmniej stu dwudziestu słów na 
tnl!lutę, lecz piorunujący ich sku­
tek nie pl>zostawał w źadnyrn sto-
unku do Ilości zamówtet1 na 

,.Pluskwo!". 

„Gdy ludzie giną z· 2łodu, mrą 
w głębinach mórz •. padają na ptJJu 
chwały, pluskwa nie ajnie, obywa­
tel€. Przedziwny ten owad drwi 
wble ze wszyst!Ćieh przeciwśrod· 
ków, zasypia naJspokojniej w świe­
cie na torebce, zawierającej ame-
1·ykal1ski proszek, i ootrafj prze· 
trzymać czterdziestostopniowe mro 
:,y. Otoczony swym zapachem jak 
chińskim murem potrafi przecisnąć 
~ję do naszego cia.ła orzez najcień­
szą szczelinę, umie nam towarzy­
szyć na ostatnie miejsce z wier­
nością grobowej deski, zanieczysz­
cza nam niera7> nasze własne drze­
wo g oealogiczne i często towa­
rzyszy swej chodzącej stołówce do 
teatru, urzędów, a nawet do miejsc 
wstydliwych". 

Te słowa powtarzałem, pieszcząc 
o czym a butelkę pełną płynu prze­
ciw pluskwom, gdy oto w sfe· 
rycznej części mej osoby uczułem 
nieznaczne swędzenie. Niebawem 
ukłute zaczerwienieje, przeniknie 
do wnętrza mego straszliwy la­
secznik Kocha! Na myśl, ie mu­
siałbym prz<ebywać w straszliwych 
sanatorlach na Ziemiach Odzyska· 
nych, pochwyciłem sprawczynię 
swędzenia i zanurzyłem wprost 
\V butelce z „l'luskwolem". !'o 
chwili odetkałem korek, stwierdzi­
łem zgon owadu i z piekielną rado· 
ś.cią zasnąłem. 

© połnocy za ściana rozległ się 
huraganowy rumor ~rozsuwanych 
mebli i w clemnośclach dały się 
sły"gzeć ta kle słowa: 

- Ani chybi tylko to jest pius­
kiew. Czuć ją jeszcze terpentyną. 
Albo ją d-o rana jasna cholera za­
bije, albo mnie tu ze złości pokrę· 
ci. Dawaj szczotkę! 

klawiatur. da w wentylatorze i niebawem roz 
I wtedy coś ukąsiło mnie w pra- legi się płacz jakby dziecka zosta· 

wą część mego sferycznego wy- wionego w ciemnościach . 
posażenia. Dlaczego w prawą, a To bohaterka naszego opowia· 

Niebawem w trzasku rozdziera· 
nej rJa wiele części. szafy dal się 
.;łvsZ€ć wrzask k(')ta, szmer reszty 

nie w lewą, dlaczego bezpośrednio danka rozpoczęta swe dalsze wier 
po whzycie u rozdrażnionej pary ct:nia na dole, gdzie kochała się pa 
kamaszników, na to napróżno sta- ra repatriantów. 
ra!em się odpowiedzieć. Konslatu- Poprzez rozdartą napoły firankę 
fąc z przerażeniem rtieobecność widać było oboje kąsanych kochan 

ST11Af«7JJĄCYCH GORNIKOW AMERYKi\NSKICH 
UK~~BANO GRZYWNJ\ 3.500.000 DOLARÓW 

Rys. Henryk Tomaszew~:.Ci, 

Wolność Tomku, ~? Białym Domku .•. 

MAIJAN PIECHAL 

CZY WIECIE, ŻE~ .. 
Prawda, że śnieg jest biały, że ogień się pali, 
i• Niemcy oble woJn~r światowe przegrali, 
:te każda po dwudziestce p.anna jest do wzięcia. 
ie Mussolini swego zamordował zięcia, 
że jajko d:dś o wiele od kury mądrzejsze, 
że brzydkim procederem zajmuJą się gejsze, 
że Szekspir w swoim „Kupcu„ rzekł o Niemcu szczerze, 
że to jeszcze nie człowiek,, chociaż już nie zwierzę, 
ze wielkie się narody kosztem małych tuczą, 
że d:deje dyktatorów niczego nie uczą, 
te można być jak Hitler z zera „bohaterem", 
że można być: jak Petc:rin z bobatera ~erem, 
ie po mowie się Byrnesa Niemcy ożywili, 
że znowu by się bili, ażby nas wybili, 
że ksiądz Tiso i Maczek podobni do HachJ, 
ie razem byli śmieszni jak wróble na strachy, 
e Franck to nie jest Frank, a Frank o nie Franoo, 
ż Fr co nie jest blanco, a Frank to jest manco~ 
że nikt jeszcze nie dosze pra dy polityką, 
że już lepiej się wybrać na słońce z motyką, 
ie jeszcze świctt tej prostej nie dokazał sztuki, 
i by ze starych ;rzec wyci qć: ki. 

ków, jego Romea, nie rozstające­
go się ze swym czarnym beretem 
nawet w łóżku, zaglądającego do 
wnętrza swych amerykańskich ka· 
lesonów zapinanych aż gdzieś na 
karku i klnącego pod adresem swe 
go nieuchwytnego gościa, i ją, an­
glizowaną Julię, o końskich zębach, 
uprawiającą w samej koszuli, coś, 
co byłoby do złudzenia podobne do 
tarantelli, gdyby nie było zwyczaj­
nem skakaniem wokół kąsającej 
pluskwy. 

Niebawem na czwartym piętrze 
począł walić z kulomiotu jakiś po­
szkodowany przez owada żołnierz 
i równocześnie w suterynach pija­
ny dozorca otworzył hydr:ant. 

- Cccie chchoiera pode,ptała!­
. wołał - zalewając ł6żko strumie­
niami wody. - Nie można kielisz­
ka wódki nawet przez ciebie wypić! 

I ot.o owad pokazał się na parce 
lanowym policzku Napoleona. 
Wchodził właśnie na jego ucho, by 
niebawem spaść na prześliczną sta 
tuetkę Ledy z łabędziem. Zginęła 
uderzona zaszczytnie oprawnym to 
mem „Charakterów" Bruyera. 

Przeniosłem ją na karcie papieru 
de szk a tulki n a pióra i tu potrakto­
wafom ją jeszcze raz proszkiem 
perskim. 

Nazajutrz omal nie wyskoczyłem 
ze swej pocigtej skóry. Bohaterka 
mych nocnych przeżyć wtulona w 
róg lirycznego wic-·sza pewnego 
katastrofisty smaLZnie spała. 
Wrzuciłem w ogietł przebrzydłą 

towarzyszkę naszych samotności, 
lecz nazajutrz postanowiłem piu· 
skwę wodzić ze sobą na smyczy, 
gdyż ujrzałem ją na karku naczel­
nego redaktora pewnego pisma, na 
Którym bardz.o zależy mym wierzy 
cielom. Wkręcona w kosmyk jego 
modnej fryzury podskakiwała w 
takt niezmiernie ważnych dla czy· 
telników słów. 
Gdyż pluskwa jest nieśmiertelna .. 

obywatele! Tępić pluskwy - to pod 
pierać się workiem, czerpać wiatry 
przetakiem, lub chlastać łańcucha­
mi wzburzone morze. 

Dlatego, gdy zobaczymy gdzie 
pluskwę, nie wyskakujmy ze skóry! 
Nie dlatego, że skóra nasza jest li­
cha i także ni~ dlatego, że nieraz 
nie chciałaby nas może.z powrotem 
przyjąć, lecz tylko z tego powodu, 
że pluskwa jest także cz!owiekiem 
i też m u:,i żyć. 

Dlatego, obywatele, gdv spotka­
cie na rogu człowieka o jednym 
oku zachwalającego wam „Plusk­
wo!", przechodźcie obojętnie. Nie 
poz •ólcie ;;ię łudzić! 
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BALLADA O NIEDOBREJ MIŁOŚCI 

JAN NYSIEWICZ 

Najdziwniej na świecie dobrana 
Złączyła się _.z sobą parka: 
Mocny angielski funt .szterling 
I słaba . niemiecka marka. 

Uczucie, prawda rzecz gustu, 
(A gust, j·ak wiadomo, to grunt) 
Przypadli sobie do biustów 
Marka i funt. 

Ona stokrotna id6a;, 
·Ofiara ostatnich wojen, 
Zdobyła serce funta 
Wstępnym · miłosnym boJem. 

O demokracji szeptała, 
' (Ta rzecz, jak wiadomo. to grunt) 

· I z miejsca mu się oddala 
Mrucząc: „Ich liebe dich Funt" 

FuJtt tak jak każdy gentlemau 
Czule uśmiechał się do nieJ. 
I komplementy jej pr.awil: 
-'-..,ll\l;IUL..YJ>ll - szeptał - my, money". 

A potem podał jej ramię 
(Ten gest, jak wiadomo, to grunt) 
I odtąd jak rycerz przy damie 
przy marce szedł dumny funt. 

:Widząc to inne waluty: 
Dinary, ruble i franki, 
chciały odciągnąć faceta 
od sprośnej niemieckiej kochanki. 

..Opanuj się hmcie troszeczkę, 
(Panować nad sobą to grunt) 
Bo wstyd, by z nędzną mareczkq 
l:.a)daczył ~ię piękny funt". 

Lecz nie pomogły perswazJe!! 
prośby, dowody i racje. 
Marka już dała funtowi 
Tak zwaną fraternizację. 

Interes mu pokazała 
(Interes dla funta to grunt) 
I szaleć z•aczęly dwa ciała: 
Marka i funt„. 

The People 

ry nieudolnie kryjąc „Hipka", zos· 
tał wśród oklasków publicznosci 
zniesiony beiz 'przytomnośd z bois-

. ka„ („W poprzek Dnia"); 

„ ... Zwłaszcza w pojedynku z 
Pietraszunasem Chude.czek · okazal 
prawdzhvą wirtuozerię, rozkładając 

bezwłocznie przeciwnika w taki 

Kiedy narzeczona Hipolita Chu­
deczka zerwała z . nim - zupełnie 
nieoczekiwanie ~ zaręczyny, spo­
dz•iewano się~gólnie, że zakochany 
a porywczy młodzieniec zareaguje 
na to melodramatycznie, t. j. za­
tłucze niewierną na śmierć, a so­
bie odbierze życie. Rodzice ex-na­
rzeczonej 1 rodzice Chudeczka zor­
ganizowali nawet wspólnie czujny 
'1adzór nad chłopakiem. 

_·Sposób towarzyski 

posób, że w pierwszej chwm nikt 
nie zauważył w·ybitych zębów, od­
gniecoionego żołądka i przetrąconej 
nogi" („Dzwonek Sródmieścia"). 

- Diabeł . nie śpi - oświadczyn 
sobie nawzajem - a rozpacz bywa · 
gwałtowna . Musimy baczyć, aby 
wstrzymać wszelkie kroki, ktore 
mo.głyby doprowadzić do katostro- · 
fy . 

Na katastrofę jednak się nie za­
nosiło . Hipolit by t, O\'. s .. em, odpo­
wiednio do sytuacji smutny i za­
myślony, ale nie zdradzał ochoty 
do żadnych t. zw. ekcesów. W ty­
dzień po zerwaniu z narteczoną 

powiedz·iał lakonicznie do szpiegu­
j ącej go familii: 

- Nie będę nosił żałoby. Załozę 
majtki kąpielowe! 

- Coś ty, Hipek, wariat? - za­
łamała ręce matka - Chcesz s'1ę 

prz.eziębić? 

- Nie, chcę się zapisać do kh.ibu 
sportowego. 

To postanowieni·e nie mogło nie 
podobać się rodzicom zatroskanym 
o losy jedynaka. 

- Piękny pomysł! - ocenił sta­
ry Chudeczek - Sport to tężyzna 
narodu, a i jednostce nie szkodzi. 

- Pewnie przytaknęła Chudec:t. 
~owa - Chłopak pohasa, zziaja 
się, to o tej swojej Joasi predzeJ 
zapomni. Czysty zysk dla niego. 

Rodzice Joasi, obserwujący za­
chowanie Hipolita z:e swojej stro­
ny, odnieśH się do jego decyzji z 
pewną rezerwą. 

- Sport? zastanawiali s1~ 

głęboko - Hm, czy ·to go rzeczy­
wiście pocieszy po stracie naszej 
pięknej córeczki? 

Jakoż dalsze obserwacje potwier 
dziły, ż.e Chudeczek znalazł w spor 
cie zadowolenie zapommeme. 

Upłynęło sporo czasu, gdy tygodnik 
„Na przełaj" poświęcił mu obszer­
ny artykuł p. t. „Czyżby nowy ra­
sowy przebojowiec?". Równocześ­

nie szereg pism w swych sprawoz-

daniach sportowych począł wymi'e­
niać nazwisko Hipolita jako tego, 
który umie mylić ciałem przeciw­
nika, stosuje mistrzowsko salta i 
młynki, zna perfekt stoping i loping, 
idealnie główkuje i wózkuje, jest 
wybornym technikiem il taktykiem 
piłki . nożnej. 

Podziw dla gry (fair play) Chu­
deczka osiągnął punkt kulminacyj­
ny na meczu towarzyskim między 
K. S. „Mokry" a K. S. „Zdziebko". 
Jeśli wierzyć doniesieniom tak po­
ważnych organów, jak np. „W po­
przek Dnia" i „Dzwonek SródmieS 
cia ", Hipolit nie tylko przewyższył 
kunsztem piłkarskim Gzymsa I i 
Gzymsa II, ale nawet dorównał 

MoczceIII: 

„... ni<e silę ostała błyskawicme­

mu tempu Chudecz.ka ani : bramka 
„Mokrego" ani jego prawoskrzy­
dłowy napastnik, Pietraszunas, któ 

Nazajutrz po meczu nawiedziło 

Chudeczka szereg reporterów z za. 
pytaniami o plany na przyszłość:. 

- żadnych planów - odparł Hi· 
polit - Przestaję grać. Wczoraj się 
odegrałem. 

- Jakto? - wybełgotali chórem 
daiiennikarze sportowi - odegrał 

się pan, kochany mi-strzu? 

- No, przecież wiecie: na P1e­
rraszunas1ie. Już od dłuższego cza­
su marzyłem o tern, aby mu odbić 
anatomię, ale w sposób towarzysk~, 
tak aby nie być pociągnii.ęty do 'od­
powiedzialnoścr karnej. Doszedłem 
do wniosku, że to jest jedynie moż. 
liwe przy pomocy sportu, który on 
uprawia t. j. piłki nożnej ... 

- Nie, to jakaś bujda, za co by 
pan mdał odbijać żebra Pietraszu­
nasowi? 

- Za to - zaśmiał się z zado­
woleniem Chudeczek - ż·e 0n ml 

' odbił narzeczoną. 

Ry.s. Ztiligni~ K1mitt 

- llo, Jak tam w kraju? Mów pan.1 
Rys-. &.o-lu 

- Co ZCl pogOClcrl · Ciągle deszcz, 
deszcz. deszcz.„ 

}łys. Zbigniew !Ouhu 

- Jestem prawq rękq · ·ba-
- Gonili, ledwie zdołałea uciec ... 
- ·GPU? . 

- Przepraszam, a którą ręką sf4gG 
. . I po .papier. . . Diczay! 

- Nie. wierzyciele! 
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TU' AN BIERNA'ctcl 

S wajcarsk1 zegarek 
PCH pewną ilość tani~h zegark6w, 
zwanych szwajcarskimi. Kapruzlak n.a­
był natychmia~ł jednq szlukę, myśląc 

z zadowoleniem: 

przybył do biura ko ogólnemu zdziwi•· 
nlu - przed południem. Lecz i Io go 
nie zaniepokoiło, ponieważ wskazówk"l 
na .zeg.arku olreśiała godzinę 7,4S, a 
zegarek był przeciei szwajcarski. 

Punktualn śt, obywatele. pięklla aio 

'u t podobno nawet gnec:zność kró­
llłw, ale co za sztuka, proszę wa&, być 
punktualnym, gdy na przł ubie tęki lub 
w lrteszonce od portek, na ścianie lub 
nocnej szafce m.<i się na za łanie 

kaidej chwłli godzinę i 111111utę firmy 
„Ultima Prima Cyma", „Alfa i Oirtega", 
„Trema", „Doxa", „ ongines", ,,Mo•er" 
~czy inny „ Tavannes aten"? 

Starszy refereht KaptuzlaJt nle ml<il 
ani firmowego ani anonbnowego pl'Z'f­
rządu do mierzenltt czasu, a mimo to 
nie spóźniał się zarówno 11łgdy jak 
11lglllzie. Oczywiście, kontowało go 'tt> 

trochę wysiłku. żeby np. zdąlyć 110 
czas do biur.a, czuwał całą noc, ocze­
kując ,crz na pobliskiej wieiy ko„ciehte) 
uderzą w dzwotty na poranne nt1boiel\­
stwo. 

- Aha - cieszyl się wówczas - sz6& 
ta, mozńa k adranstk jestcze pole­
źećl 

W rzudkich wypadkach. gdy zd<irza 
łó się, ie zaspał dzwony kościelne, ra­
tował się zbiegając w bieliźnie plętro 
niieJ, pod drzwi sąsiada, który posia­
da! radio i obliczał na podsł.a'Wie 

dochodzących dźwięków (sąsiad trzy­
ma aparat „na glosie" przez całą do­
bę): 

- Pieśń poranna? 6.00. Dziennik 
poranny? S.OS. Muzyczka? Oh, Io jui 

późno: 7.05. Trzeba się na gwałt ubie­
raćl 

Z zegarów ulicznych Kapruzlak sta­
rał się na ogół nie korzystać, gdyi 
wprawdzie wskazywały one dokladn" 
i goddnę i mlnulę, ale przez cały dzie 
tydzień JTłiesiąc i rok - jedną i hl 
samq. 

W biurze Kapruziak mierzył czas na 
9odstawie własnewo iołądka. ktl>ry 
ściśle o 10-ej domaga• się czarnej, urzę 
dowej kawy, a o godzinie 12-ej bur­
czał eunktualnie n.<i obiad w stołówce. 
Ponadto nasz bahater orientował się 

co do godzin w/g trybu llłl!tłdowol\ia 

l\atnlnego dyr~ tora: łtonłereticta~ 
n - 13, W'p'hdl ntt miast i j\12 nre 
"1riclt - 13.0S. 

JeśU chodzi o porę po wyJśdu • 
;>iur , st lał ją KapruziaJt na p bUs~ 
kim dwotcu I rozłtł11 jazdy. Od-
1 dł pośpieszny do Pawie) doliny. 

Uny znaczy 16,30, poszedł o!IObowy do 
Pitulina, 19,00, itd. 

Zmnknięta brama o:macza nieomyt-
11ie c:onajmniej 23 godz. 

Zapewne niejedni 1 was, P. T. Czy~ 
telnlc:y, pomyślą, ie syetem starszego 
referenta Kapruziaka był łalygujqey i 
1komplikowqny i ze o wiele prości&} 

byłoby, aby ten lde.alnle pllńkhlctlny 

llrtędnlk za'Opatrzył ę w zegcrrek? 

Macie rac)ę, ponadto odg dliście 
najskrytsze marzenie Kapruzi<ika: pra­
gnął on w rzeczy same; mierzyć ,.czas 

to pieniąd1" - przy \)Omoc:y ngarka, 
ale na to właśnie nie miał pieniędzy. 

- No, nareszcie skończą się oczeki­
wania n.o: dzwony kościelne, podsłu· 

chiwanin radia u sąsiada i regulowanie 
czasu w/g rozkładu jazdy PKP! 

Uśmiechając się tozkosznie, zas­
nął błogo z zegorkiem na · ktześle ub ok 
łózka. Kdy się obudził, było Jui widno 
'i 1uch w kc:nnienky wskuzyw-ał na pl>t­
ną godzinę, It'lp'ruziak się \ym. nie wiru 
szał ponieważ na jego szW41carr.klm 
zegarku była dop\ero szósta. 

Nowy tryb tycia, cpatły na zegarku 
~zwa\carskim, byl dla Kapruziaka 
wptawdzie. o wiele wygodniejszy, ule 
naraził go za to, na szereg konfliktów 
z dotychczasową cnotą: Kttptuziak 
praeslal byt punktualny. Cdyb'f \ak wzdychał - tysiąc:, 

dwa łfliqce - Io jHzc:ze, ate 59.000? 

Nie, to stanowczo nie na mojq kłt1-

szeil.„ 

Kiedy go wyh:mo z tego powod.i i 

. biura, Zdziwienie jego nie miało granic. 

Zdarzyła się atoli okazJa t na jego 
tie zel\. !l\1.r • w którym praco~ł, -
trz.ymało na sprzedaż od dobroczy1lnej 

Opi~nając się na danyt:h w/g naby­
tego przyrządu do mierzenia czasu, 

- Doprawdy! - wykrzyknął ·­
śmieszna historia: pr~dei zegarki 
szwajcarskie cieszą się sławą najlep~. 

szych ~włeciel 

p r di r z 
JA 

AP. 

roszy, 

ANDBZ J MO (1613 - 16 3) 

REPLIKA 

ST 

Jedna je e 
2e nie widzi w niej, cob 
Wciąż jemu w o tył zwi r chn 
Ano tak jakby cenił bez talaró t szł:L 
„2e jui - .wierę - nie chasz jed ·e pre iorDl((' ~ 
A on jej jak z biczyska: ,, o nie, pro refoonal" 

PAZJl\N OCHOWSKI (1633 - 1700) 

ZJ Dł.E IWIERZF; 

Które zwierzę najsroższe iest dziś w polskich lasach 
Zły odyniec, zły tygrys, zły wilk na wywczasac ? 
- Z ie wszys "eh zwierz dwunogi: ten, eqo cieszy, 
Gdy z za p i do bliźniego wy te z pepeszv-

AW TBEMBEC (1736 - 1812) 

DO DAMY CO CHC lĘ UWIECZNIĆ PJlZEZ 
ETĄ 

Ba to, coć uczyniły nasze oba pługi, 
żal swój winnaś rozdzielić najmniej po połowie. 
Ni wiem, kto płacić będzt : la zy tet n dńlgi? 
w par.agon boć weszliśmy sobie w twej al wi , 

Rys. Al!nkit 

Odpowiedzi Redakcji 
ltmmierz CWiękt!l'ła (Kraków). z na• 

deskrnych wier.szyków, a mianowicie 

„Diabeł z kominiarzem" („diabeł z ko­

minian:em to wiadoma sprawa, ale ich 
rozmowa jest nader ciekawa"), oraz; 
„W zimie ma byt: zimno" („a tylko dla­
tego, że tam. iakieś foki do Bałtykt 

bieg-q") - ku uieutulonemu żctlowJ 

W$zys\kich. nwszych czytelników - nie 
skon:ysta;ńy. 

Ch~m:z\l.k L'e'On (S rtków). Humoreskl 

Pańskiej p.t. „On wie lepiej" ~ruko­

wać ni'El będdemy, przypus.zczamy bo­

wiem., że Pan ,,wie lepiej", iż pyła jd 
ond drukowana w innym ·piśmie humo­

rystycznym. 

„Zen" (Łódź) Prosi Pan Boga; „Zrób 

mni~„. psem uwiqza ym do budy,.. 

grzybem fruj·ącym swym jadem czy ja• 

itintś w'll\l:'ętnym gad.em! dziądem, oo 

kap~fusz pod ;i.osy podl'y_ką, .· ·p~qyl:l\J.-. 
te~ ' }" Pol~nii ~zy Gtand;i~,- c~rkow- ~ 
nym klownem, małpą 'fi meno:żeni..." 

itd. Uważamy, że mektore z lycb prag· 

nień mo'Że pan załatwić we własnym 

cakresie. Trochą silnej v;oli, młody 

człowieku! 

„Dtie'Wczyna" (Tt>nta'S~ów MllZt>Wie­

cki). Prosi nas Pani o ocenę swoicb. 

·wierszyków. Cóż można powiedzieć o 
nich? Chyba;· „sntUlM pta~zynie, gdy 

i_ej ł~pek utżnq, smutno „D~iewc~ynie ' , 

ee pisze napróżno" 

( 

munt Ochalski · (Radom), Helena Maj­

kowska (Ka\owice}), tez. (Zdm\sk;i 'Wo-­
la), Piotr Sabeliskl (Gda!ltk) - Ni·e ś'kl>­

tzystamy. 

Majtci:ak Jh:9nislaw (t.ódź). frosimy 

o zgłoszenie . się do Redo:keji w_ sprct. 

wie nade!lłcmycb wi.erszy. 

- ezy to jest wsch6d. czy zachód 
ea? 

- Nierdzewny nóż Cttłe szczęściet - Ja był.am pierwszal . 
. -Na śwlee.!$ ...... tttk, ale nte r'!''l.l kaQ 

s1el Niech pan spojrzy na zegarekJ' 

/ 



STEF AN STEF·ARSKI o wr;ltł i:ło trzecleJ w nocy otiu'Clzłł 
ntnie terkot telefonu. 

/\/„ 19 

- So Jureli slę urlnqł. 
- Umnął się? Przecież Jurek nlt 

ROZRYW·KA - Jurek? - spytał słodki damski 
głos. 

l'ije? 
- Pije. Do upadłego pije. 
- A pan - zadrżał w słuchawce 

Już od dłuższego czasu namawiali 
mnie znajom> i przyjaciele. - Kontakt 
- mówili-z tobą trudny: jak cię wła­
ściwie szukc.~? 

Albo: 

- Jakże t<:1k można żyć? Człowiek 

współczesny - :nozum-bez tego, Jak 
bez ręki. Przekonali mnie. Zebrałem 

się, że tak powiem - w sobie finan­
sowo i.„ założyłem telefon. 

Dla kontaktu i w ogóle, żeby mieć 
rękę jak człowiek współczesny. I, rze. 
czywii;cie, od założenia apar~łu po„ 
cząwszy, kontakt był ciągle, a ręka 

mcdo od sluchawki ze zmęczenia nie 
O~Cldła _. . 
jakiś miły głos kobiecy· przekonywał 

mnie, ie mnie kocha i musimy pójść 
no Ckliu:iilg pod „Polarną Wydtę", nie­
znany mi baryton · groził przez tubę, że 
jak do dziesiątej nie oddam 2.000 zło-_ 

. tych, to en ze mną się policzyiz c;1wor­
ca kolejowego spytano mnie uroczyś· 
c~e-, kiedy właściwie mam zamiar wy• 
łado.wać towar; wzywano mnie roz­
paczliwie do chorego i do poż<:1ru; pro. 
ponowano mi szyfrem ~upno, diabli 
wledzq czego: dolarów czy benzyny 
itd. 

Pta:ekonywi:rłem, naturalnie, swoich 
rozmówtów, że zachodzi om.yłkCI. Ale 
mało kto z nich chciał mi uwierzyć. 

!:!prawdzali nu.mer telefonu i klęli •. na 
czym świat stoi, że idiota Jestem _i ża_r· 
ty sobie robię. 

Rozmowy, że tak powiem, celowa 
trafiały się rzadko. Kiedy bowiem, ja 
z kolei próawałem się połączyć z 
pr~~!lclelem ~oJm._. Kazlem, t~. ~AA9.· 
wicidał mi z reguły . Zw. Hodowców 
Pend:daka, Centrala Folow<:1nia Telu­
zy, Szkoła Artystycznego Maguillela. 
ge'u lub sklep spożywczy Antoni Woź· 
niak. 

I . 
Wniosłem reklamację do urzędu te-

tefonicznego, ale tam mi wyjaśniono, 

żebym rościł _pretensje. do okupanta i 
""' ogóle im głupstwami głowy nie za­
wracał • . 

Znajomi i przyjaciele, którzy mnie 
namówili na telefon, próbowali mi do­
ilłać ducha. 

. 
W koipusie przysposobieniu .cywil. 

nego (Armia Andersa) przelofony mó· 

wi do podwlad.nego: 

- Niebawem będziecie zwolnieni z 
Wojska. Sprawujcie się dobrze prz'ez 

te ostatnie tygodnie, wypełniajcie su­

miennie. swoje obowiązki, a możecie 

się spodzipwać niezłej posady. Właś­

nie wa'lt11fe pOlcula ediwl•l'll•!'le w .llo· 

telu. Cay.m _l'lyUiele w- cywilu! 

- l>yrutculłJD lletelul 

~1"1 ;Io tle) 1i dzq w włttzleuhi w 
Jedni>j eell, eaas im 1lę dłuty nea eo 
reagają ~zmc:slele, odpo.wlednio do 1w. 

go- t«tnpeiaqientu: jedel\, apuot y. 
siedzl_. qrugi, perywezy, ~od.Ił ciqgle 

po_ ~ell. Sl>o ojae to WffJl.lei• d _ i-­

wuje i pyta: 

- Słqchul. Wucek, ezy lobie Il• 
zdaje - że jalt b'6zi•n ellodzU. to. jlli 

nie siedzisz? 

- Nie martw się - pocieszali. -
pocierp trochę dla kultury i cywili7a­
cjl: po pewnym czasie aparat się roz­
grzeje l będzie działał bezbłędnie. 

„Pocierp". ł.atwo to powiedzieć, a 
przecież aparat nie po to zakładałem, 
żeby cierpieć, tylko dla. kontaktu i ż<.l­

by nie być jak bez ręki. Czyby, psi-:i­
koić, rzeczywiście nie można nic po­
radzić na chroniczne „omyłki"? 

- Jurek - odpowiedziałem ponuro. · 
- Nie. To chyba nie ty - zastano-

wił się głos. 

- A pewnie, że to nie ja. 
- To zdaje się pan Bogdan? -. 
- Tak, p.an B~gdan. 
- Ach, już poznaję. Dobry wieczór 

panu. Niech pan poprosi Jurka do a­
patatu. 

- Nie poproszę. 

- Dlaczego? 

głosik - jego przyjaciel? 
- J.ti? Ja go namawiam do pllań· 

siwa. 
- o, Boze„. 
Drugiego dnia oderwał mnie tełefoo 

Od obiadu. 
- Przepraszam bardzo, czy jest me· 

cenas Piguła? 
- Nie ma. Wyszedł. 
- .A kiedy wróci? 

.•mii;iiiE~=~~;~~:::~:~===~~~~~~; -wcale nie wróci. ..,~~w~--=--.,_c.·--.-.,: - Dlaczego, PJOSZę pana? 
>:Z._ - .Aresztowany Z<l nadużycia. 
: ;:;, Rozmówca z jękiem odłożył słuchcnr 

-ę. Wieczorem na dźwięk telefonu pod­
"' ,tkoczyłem już z pewną przyjemno. 
~~:t<:ią. Polubiłem swój nowy sposób za• 

~atwiania pomyłek. I rzeczywiście: 

~ - Czy tu mieszkanie pana doktora 
~zubczyka? 

- Doktora, ale nie - Czubczyka. 
- J.ukto: przeciet Jeszcze wczoraj" 

_ - Wczoraj tak. · a dzlś - nie. 
"':', - Proszę pana, jestem jego pacjent· 
~ą. Co się stało z doktorem Czubczy· 
~iem? 

~awet oczekiwała na pomyłki telefo· 
aiczne. 

Bardzo to było przyjemne być pon!e· 
~d panem cudzych losów: zabijać, 
_aresztować, rozdzielać dwa serca ko­
dtające, uniewCIJŻD.iać jednym słowem · 
l(ardzo pow.<:rżne krociowe tranzakcje. . 

Niestety, ltażda przyjemność ·mut1l 

Ry;; Regin~ Kań ;:{a 

- Ja o pana z sercem, a pan mnie nię chce 
przyjąć? 

mleć swój koniec. Czy to dlateg« fil 
· ę aparat „rozgrzał", czy też z tegc 

powodu, ze się ludziom omyłek ode· 
chciało - telefon zaczął działo"' 

- jak to się mówi bezbłędnie. 

.A wie-Ika szkoda. 

Bo, powiedzcie sami, co za rozryw-
9'.~ ~ ll~a przyjmować telefony od znajomych 

~ 
;?-~ przyjaciół, którym trzeba rzetelnie 
4'-'9dpowiadać na nudne i banalne py­

lania: co słychać? Jak się czujesz? 

_ ~iedy się zobaczymy? Nic cieka"ego. 
-R , (Z przygotowanego do druku 

~-~ zbiorku utworów satyrycznycb 

I
~ p.t. „Ozór po polsku") 

- Najdroższa, te miliony gwiazd na 

~ ~tebie niech będą świalłkami, że clę 

Rys. Jan Lenica kocham l kochać cię będę wiecznie." 

Dlaczego panu to koło tak naprzód ucieka, 
panie Czubek? 

- Wiesz co, kochany, nle mam tak 

wielkich wymagań. Wystarczy ml 

dwóch świadków w urzędzie stanu cy~ - Bo to iest koło od wyścigowego roweru! 
---~-"'-' 'lnego. • * • . 

O pmil• prolesorze, co to •Cl 
d~ pudł12 a.tesle pan: do domu - z 
Jaklego powodu! 

ldzl pan - dla pewaołcl. -
a dzlała.ł na odcllodnem ns:nl• po­

ecałowałfł. więc 11le wi•ns. czy to 111oie 
ł l lmlubly, uy tu Raue srobtne W1ł-
1e1„ 

• "' * 
l Ituc:lull do reatauracP prsynoal ku• 

chC111 połua)aaq pieezoaq gęł. Gospo· 
dylll lHea oldt.m aa połmllek l woła: 

- ł qow AdaU łQUralł nt tylko 
aca C:ZłMJ' ~łdl A Dei to razy Ja 
uciymm Adolf11, ie z l•dn•l gęld robi 
llt oalem t:wła1teltlm 

-Dlac:aego tell n.au nowy tenor -
pyia się Intendent teatru wam.go -
ltłaie w 1.wol•l garderobie tall: okrop­
ni•' Ptuc:l•i po tym pnedstawieniu 
dostał at 11 bukiet6w l ll:onhr z lnria­
tlJDli. Cr, jencze mało? 

- Byłoby moie dosyć. panie kre­
tar:iu., - ale OD sobie W łnriac:imni liQ• 

mówił dwanaście. 

* * • 
Córec:zka unt_dnikcr J: łłcrlegoril, 1a­

pytan.q, aa jaki dzlu prsypadaJq )ej 
lmiutny, odpowiada: 

a 15 91udnla„. 
- Ale aa jaki dzid t1'odnla? 
- Dziei be:unlęsay. 

Malomla1t cskowy cJcmt areaa--
towal Jakiegoś lobam. l1Cł6ry oba.no­
ny, aachowuje slę wobec niego ncla· 
wąle i wyzywająco. RahlJ.ubrie, mlllc­

jant splsuJe protokół, w kt6rym noła)e, 

jak zwykle, llnłę, aawłsko, łmlę •lca. 
miejsce modlenia ltd. W biędz• pro\O• 

kołów Jest Jeszcze rubryka ,.maki ucae 
góhle". W tym llllejscu mlllc:I plae! 

..%1lakl ac:zeg6 •• Jakie mi areato­

wcmy okuml, były tego IOdnl le 

• mołlla taf optsywa6. • 

•· „ Ili 
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